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Jak donoszą pisma warszawskie, zjazd Rad Opie­
kuńczych z całego kraju zajmował się, obok spraw czy- 

sto-gospodarczyeh, także polityeznemi, które dopro­
wadziły do przesilenia, w zarządzie, zażegnanego do­
piero przez specyalne wyjaśnienia,.

Obrady te rozpoczęte w dniu pierwszym d. 28 z. 
*n. dyskusya na temat stosunku prezesów Rady głó­
wnej opiekuńczej oraz zarządu do wydarzeń polity­
cznych doby ostatniej, miały —  jak donoszą, pisma 
Warszawskie —  przebieg bardzo ożywiony i doprowa­
dziły do powzięcia jednomyślnie rezolutni treści nastę­
pującej: ^

1) Zjazd delegatów^ Rad opiekuńczych powiato­
wych i miejskich przyjmuje do wiadomości wyjaśnie­
nie pp.: prezesów Rady głównej opiekuńczej i jej za­
rządu: Stanisława D z i e r z b i e  k i e g o  i Adama hr. 
R o n i k i e r a, że w wyjeździe do Berlina i Wiednia 
występowali w c h a r a k t e r z e  p r y w a t n y m  i u- 
waża za konieczne podanie powyższego wyjaśnienia 
do wiadomości publicznej.

2) Zjazd stwierdza, żc działalność poszczegól­
nych członków Rad nie ma związku z działalnością 
samych Rad i wykonywana jest bez ich upoważnienia.

3) Zjazd uznaje, że Rady opiekuńcze stać będą 
i nadal na stanowisku, dająecm możność łączenia się 
w" pracy wszystkim obywatelom polskim n i e z a l e ­
ż n i e  od i ch p r z e k o n a ń  i p r o g r a m ó w  po­
l i t y c z n y  c h, tylko bowiem takie stanowisko nadaje 
działalności Rad opiekuńczych wyraz zbiorowej pracy 
społeczeństwa.

Po przerwie obiadowej pp.: S t a n i s ł a w  D z i e ­
r z b  i ck i i A d a  m hr. R o n i k i e r oraz członkowie 
narządu Rady głównej opiekuńczej, dopatrując się w po­
wyższej n-zofucyi wyrażenia votum nieufności dla sie­
bie z ł o ż y l i  sw-e m a n d a t y .  Po wyjaśnieniu je­
dnak ze strony" uczestników, iż z rezolucyi wspomnia­
nej bynajmniej nie wypływa votum nieufności dla pp.: 
Stanisława Dzierzbickiego i Adama hr. Ronikiera, tem- 
bardziej dla członków" zarządu, natomiast zaznaczono 
^  niej jedynie apolityczność mstytucyi, prezes Rady 
głów-nej opiekuńc-zej i jej zarządu oraz członkowie za­
rządu cofnęli swoją decyzyę, wrskutek wniosku, przy­
jętego przez zjazd, treści następującej:

Zjazd, wychodząc z założenia, że rezolucya, po­
wzięta na posiedzeniu rannem, nie zaw"iera vot.um niê  
ufności, postanawia: 1) prosić pp.: Dzierzbiekiego i hr. 
Ronikiera, aby ze względu na interesy Rad opiekuń­
czych pozostali nadal na swych stanowiskach; 2) dy­
misji zarządu nie przyjąć.
Po wysłuchaniu złożonego przez zarząd Rady głó­

wnej opiekuńczej sprawozdania z prac zarządu wr spra­
nie robotniczej, zjazd popierał stanowisko R. G. O. w 
sprawie robotniczej, wyrażone w- memoryale z d. 23-go 
b. nr. 1 postanowił, aby R. O. O. zwróciła się w imieniu 
ujazdu- z memoryałem do władz, żądając unormowania 
Położenia prawnego r o b o t n i k ó w' P o 1 a k ó w wr 
^  i v m c z e c h.

Zważywszy', że akt 5-go listopada upoważnia do 
domagania się radykalnych zmian w szkolnictwie i że 
społeczeństwo polskie nie może zadowolić się instytu- 
cyą doradczą, jaka byłaby Rada szkolna według pro­
jektu, ogłoszonego przez władze, zjazd w myśl wnio­
sku zarządu wypowiada się jednomyślnie za utworze­
niem R a d y  s z k o l n e j  k r a j o w e j ,  której zakres 
objąłby całokształt szkolnictwa i która miałaby" chara­
kter organu wykonawczego, a nie doradczego.
W  sprawie stosunku Rad do w ło  ść ia n  i r o b o -  

U n i k ó w  , w uznaniu konieczności jednoczenia we
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wspólnej pracy wszystkich sił i warstw" społecznych 
i konstatując doniosłe wyniki takiego postępowania w 
niektórych radach powiatowych, zjazd przyjmuje na­
stępującą rezolucyc:

W celu pozyskania niezbędnego zaufania w naj­
szerszych sferach zjazd zaleca Radom, aby do współ­
pracy wzywały przedstawicieli ludności włościańskiej 
i robotniczej we wszystkich radach opiekuńczych, two­
rząc tą drogą ogniska współżycia, konieczne dla wza­
jemnego porozumienia się i zbliżenia.

W  sobotę odbywał się w Warszawie Zjazd ziemian 
na posiedzeniu Rady głównego Centralnego Towaray- 
rzystwa Rolniczego, P. Antoni W  i e 11 i a w s k i, wice­
prezes C. T. R. zrezygnował ze swego stanowiska. Wy­
brano Juliusza hr. Tarnowskiego. Z prezydyum. C. T. R. 
ustąpili pp. Stanisław D z i e r z b i c k i ,  prof. Józef M i- 
k u ł o w s k i-P o m o r s k i i Józef T a r g o w s k i .

Jak wychować typ polski?
W sali krakowskiego Collegium Novum 

odbył się ostatni z cyklu wysoce zajmują­
cych wykładów O. Woronieckiego: „Wstęp 
do badań nad charakterem44. Oto streszcze­
nie prelekcyi:

Zastanawiając się z kolei nad wychowaniem tem­
peramentu sengwinicznego polskiego, dochodzi ks. Wo- 
roniecki do przekonania, że ma on dużą wartość i że 
nadaje się do wyrobienia dzielnych harmonijnych cha­
rakterów. Jesteśmy z natury zdolni, inteligentni, marny 
przyrodzoną bystrość i skłonność do entuzyazmu, dzię­
ki też temu przetrwaliśmy najcięższe czasy i nie daliśmy 
się złamań. Wybitna, zdolność i bystrość naszego ludu 
występuje przedewszystkietm na. obczyźnie, gdzie radzi 
sobie doskonale i jest pierwszorzędną silą roboczą. Na­
leży zatem w wychowaniu nie łamać naszego tempera­
mentu, ale iść po jego linii. Trzeba umieć uirafić w pol­
ską strunę —  wyzyskać naszą zdolność do zapału, za­
palić nasz temperament satigwinistyczny do ideału, któ­
ry on mieć musi. Trzeba przekornie popi ostu, że być ucz­
ciwym człowiekiem, to właśnie jest być— bohaterem.

Wychowanie narodowe polegać winno na, tern, by 
dać młodzieży podstawy charakteru na tle danych tem­
peramentu przyrodzonego. Tępić więc przedewszyst- 
kiem przyjdzie ujemne własności misze, jak próżność, 
brak karności i lenistwo. Najtrudniej z próżności wy­
krzesać coś dodatniego i w ainbiciyę ją przerobie. Brak 
karności usuniemy szerzeniem kultu pracy wspólnej. 
Niech młodzież się dowie, że najwięksi ludzie to ci, któ­
rzy największą ilość innych do pracy pobudzili i za­
przęgli. Niech nawyknie solidaryzować się z własnem 
społeczeństwem i poprzednimi generacyami. Doprowa­
dzi do tego większe zainteresowanie się młodzieżą przeż 
starszych —  chętnie ona słucha i pozwoli sobą kiero­
wać, byle się ktoś znalazł, który rozkazywać jej potrafi. 
Gorzej jest z: lenistwem, które w sahgwinicznej naturze 
polskiej występuje jak wewnętrzne lenistwo myśli, brak 
interesowania się, bierność intelektualna. Prelegent za­
uważa. że analfabetyzm, tak powszechny u nas, nie jest 
czemś zastraszającem, gdyż przy wrodzonej zdolności 
naszego ludu kilka lat własnych rządów wystarczy, by 
go usunąć. Daleko gorszym jest analfabetyzm warstw 
wyższych, polegający na apatyi i bezwładności umysłu, 
lin warstwa u nas wyższa, tern analfabetyzm ten głę­
bszy. Brak w tej sferze zainteresowania dla. najwyż­
szych zagadnień, brak potrzeb intelektualnych. Ofiary 
n. p. na instytucye naukowe, biblioteki nie wynikają 
bardzo często z wewnętrznej potrzeby, lecz mają chara­
kter raczej dobroczynny. Pod tym względem istotnie 
na trwogę uderzyć należy, gdyż chodzi przecież o u- 
trzymanie starej naszej kultury.

Podnosi dalej prelegent, że wychowanie opierać się 
winno na radości i pogodzie. Humor, a nie patos, wy­

twarzający nudę, jest właściwym tonem w prowadzeniu 
młodzieży. Niestety, za wiele u nas patosu, koturnu, 
sztucznej powagi, a natomiast brak radosnego usposo­
bienia, które jest konieczne w obcowaniu z dziećmi. 
Każde napomnienie i uwaga łatwiej i skuteczniej bywa 
przyjęta w atmosferze uśmiechniętej wrspólnej pogody.

Na koniec- kładzie ks. Woroniecki szczególny na­
cisk, by zapewnić młodzieży zdrową, moralną atmosfe­
rę, która jest podstawą wychowania. Otoczenie i atmo­
sfera najlepiej wychowują —  wtedy też łatwo osiągnąć 
pomyślny rezultat. Prelegent sięga do porównań i tra­
fnie porównywa teren wychowawczy z torem wyści­
gowym. Mimo nagromadzonych przeszkód i sztucznych 
utrudnień, które jeździec wziąć musi. sam tor idealnie 
utrzymanym być winien. Wolnym jest od wybojów, 
kałuż, błota; i kamieni. Podobnie z młodzieżą: przeszkód 
w życiu usuwać jej nie trzeba, przeciwnie, niech się wcze­
śnie.-.nauczy je przezwyciężać. Ale z-daleka trzymać 
ją trzeba od błota i wszelkiej zgnilizny moralnej. W  u- 
rzeezywistnianiu tych wszystkich zadań wiele dopomo­
głaby zdrowa opinia, lecz brak jej u nas dotkliwy i do­
piero wytworzyć ją trzeba przez ciągłe uświadamianie 
ogółu i zachętę do stałej pracy nad miodem pokole­
niem. Wykłady zamknął prelegent głębokim cytatem 
z Mickiewicza: „Im bardziej uszlachetnicie dusze wa­
sze, tembardziej rozszerzycie wasze granice4'.

Wszystkie prelekcye zgromadziły liczne audyto- 
ryum, które w  skupieniu i z widocznem zajęciem wy­
słuchało wywodów O. Woronieckiego. Świadczy to o 
rosnącem u nas dla kwestyj pedagogicznych zaintere­
sowaniu, które należałoby zużytkować praktycznie.

K. Ch.

Cierpka prawda o Krakowie.
Felietonista „Koku Polskiego41 zamieszcza w osta­

tnim zeszycie tego miesięcznika cierpką, ale naogól nie­
stety prawdziwą charakterystykę Krakowa. Między 
innemi pisze:

Kraków* znajdował się przed wojną w na-jszczę- 
śliwszem położeniu, korzystał ze względnej swobody 
politycznej, mógł swoje życie swobodnie w różnych kie­
runkach rozwijać, przeszłością swoją i korzy st nem geo- 
graficznem położeniem przyciągał ze wszystkich dziel­
nic;, miał więc dane na to, by stać się w ka-żdem zna­
czeniu miastem ogólmo-polskiem, siedzibą myśli wybie­
gającej poza: dzielnicowe rogatki. Tymczasem Kraków 
rozwinął się bardziej jednostronnie, niż inne środowiska 
polskości, W  ozem przejawia się ta. jednostronność? Oto 
mamy w Krakowie wybitny rozwój tych pierwiastków 
kulturalnych, które przejawiają się w  dziedzinie życia 
indywidualnego, a brak, względnie bardzo nizki poziom 
kultury społeczno-narodowej. Kwitnie1' w Krakowie nau­
ka, sztuka i literatura, w. tych dziedzinach inne miasta 
muszą przyznać Krakowowi pierwszeństwo. A  co poza 
tern?

Ktokolwiek poznał warunki pracy społecznej u 
mis, ten przekonał się, że najtrudniejszą jest ona w 
Krakowie. Nigdzie apatya, obojętność na sprawy, pu­
bliczne nie jest tak wielka. Zagłębie krakowskie sto­
pniowo przechodzi w obce ręce. W  samem mieście pa­
noszy się coraz; bardziej żywioł obcy. Powstają jak 
grzyby po deszczu obce banki, zagarniają władzę w 
miejscowych instytucyach. Coraz czyściej i śmielej roz­
lega się wszędzie obcy szwargot. Opinia publiczna albo 
milczy, albo poprzestaje na gazeCiarskim proteście lub 
szumnym wiecu. Słyszy się czasem patryotyczno-go- 
spodarcze deklamacye, narzekania na panowanie obce­
go kapitału, a nazajutrz ci sami nieprzebłagani, którzy 
je wygłaszali, stają się obrońcami tego zalewu w Ra­
dach nadzorczych i innych jeszcze Radach. Próby orga- 
nizacyj gospodarczej, podobnej do tej, dzięki której 
zwarło się w- jedne wielkopolskie społeczeństwo, wyda­
ją nikłe rezultaty. Wrażliwość na sprawy narodow-e po­
zornie silna —  w istocie rzeczy objawia się frazesem,

WYD. POPOŁUDNIOWE

Z A M A W I A Ć  D Z I E N N I K  M O Ż N A :
Przez urzędy pocztowe, Ajencye dzienników, lub też 
wprost w Adruinistracyi „Giosii Narodu” w Krakowie.

W P Ł A T Y  M O Ż N A  USKUTECZNIAĆ:
1) Przez P o c z t o w ą  Kasę  O s z c z ę d n o ś c i  Nr 23.993
2) Przez Filię Banku K r a j o w e g o  w Krakowde na 
rachunek b i e ż ą c y  Wydawnictwa „Giosu Narodu**
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3) Przekazem poosiowym” pod adresem Administratyi 
iu“ w Krakowie, ul. św. Tomasza 1.„Głosu Narodu**

nie czynem. Trafny sąd o niej czytamy znów w „Na­
wracaniu Judasza44: „Na Towarzystwo Szkoły Ludo- 

j w ej, na Macierz Śląską —  Kraków, to „serce Polsku4 
i dawał stosunkowo najmniej ze wszystkich miast gali- 
jcyjskich. Nigdzie powiewu natchnieni^ do wielkiego 
zbiorowego dzieła. Ani śladu porwania się na czyn do­
niosły. Co pewien czas uroczystości z mszami polowe- 
mi, z kazaniem, pochodami, „bankietem44 pełnym mów. 
po którym uczestnicy długo nie mogą przyjść do siebie. 
Nikt, zdaje się, nie czuł straszliwie jasnego niebezpie­
czeństwa, iż czas uchodzi, siła topnieje, w oczach znika 
grant-, wsiąka we wrogie organizmy i marnuje się ży­
wioł polski4

O praw"dziwem życiu politycznem. bez względu 
zresztą na jego partyjny kierunek, nie tutaj nie słychać. 
Stronnictwa; krakowskie, to grupki* osób. związanych 
mniej lub więcej poziomymi interesami, to spółki jedno­
stek, eksploatujące —  władzę. Czasami wynika między 
niemi spór o podział łupów —  i -wtedy dopiero rysują 
się różnice programów", które znikają natychmiast, gdy 
tylko zostanie zawarty kompromis.

Listy z Królestwa.
(Korespondencja „Głosu Narodu*4).

Pińczów, dnia 1 grudnia.
(§• P* pułkownik Dobiecki. — Tow. opieki nad sierotami. — 
Wiec listopadowy. — Czytelnictwo. — Szkoły. — Ofiarność 

i duch obywatelski).
Bolesnym ciosem dotknęła obwód tutejszy śmierć ko­

mendanta obwodu, pułk. Grzymały-Dobieckiego, zmarłego 
nagle w pełni sił4 owocnej działalności, dn. 17 z. m. szlache­
tność połączona z prawdziwie ojcowską dobrocią cechowała 
każdy krok zmarłego, tak w odniesieniu do podkomendnych, 
jak też ludności miejsc., której potrzeby narodow-e, kulturalne 
i ekonomiczne spotykały się u niego z głębokiem zrozumie­
niem i wydatnem poparciem. To też nieprzebrany" orszak 
ludności -wszelkich warstw i stanów- odprow-adził na miej­
sce wiecznego spoczynku zmarłego komendanta, który nie- 
dawno jeszcze ze łzami w oczach zapewniał o szczęściu, 
jakiego doznał dożywszy, że przez swoje Usta mógł ludno­
ści swego obw odu ogłosić proklamacyę niepodległej Polski.

Obecnie spoczywa zarząd obwodu w reku zastępcy 
komendanta, podpułkownika p. F. Boehma, który- oprócz 
innych darów- dobroczynnych, objęcie zarządu zaznaczył 
szczodrym darem 4000 koron na rzecz Tow-. opieki nad 
sierotami. Towarzystwo to, zawiązane niedawno z inicja­
tywy przewodniczącego sądu obwodowego w Pińczowie 
p. radcy Rodzynkiewicza rokuje jak najpiękniejsze na­
dzieje rozwoju, odpowiada bowiem jednej z najbardziej 
piekących potrzeb społecznych i spotyka się z gorliwem 
przyjęciem ze strony- ludności miejscowej, a dzięki wspo­
mnianemu poparciu stanąć mogło odrazu na pewnych pod- 
staw-ach. Podpułkow-nik p. Boehm niejednokrotnie już pod­
czas długiego swego urzędowania w charakterze zastępcy 
komendanta obwodowego dał dowody- bystrego rozejrze­
nia się w- stosunkach i potrzebach miejscowych, decy-zyi 
szybkiej a trafnej i sprężystej energii w egzekutywie swych 
zarządzeń. Przymioty te w t połączeniu z gorliwością ku 
niesieniu pomocy i zaradzaniu złemu w obwodzie naszym, 
ciężko losami w-ojny dotkniętym, czynią zeń u kierowni­
ctwa zarządu postać cenną i godną wdzięcznego uznania.

Życie publiczne rozwija się w Pińczowie coraz peł- 
niejszem tętnem. Celem omówienia spraw, związanych z po­
wstaniem niepodległego państwa polskiego, zwołany został 
na dzień 3. grudnia publiczny wiec, łączący" się z obcho­
dom rocznicy- listopadowej. Wnosząc z ruchu obydwu c z a  -  

i obi .miejscowych i rozsprzedaży dzienników-, stwierdzić 
można wcale raźny rozw-ój czytelnictwa. Do pokaźnego 

; szeregu szkół już istniejących przybyły obecnie klasy po- 
! ezątkowe realnego gimnazytim. Z ramienia władz sądo- 
| wych powstają po większych miejscowością ch Rady' si 
j roce, pozostające w bliskich stosunkach z istniejącemi 
! ochronkami i z Tow-arzyśtwem opieki nad sierotami, po­

PEU FTALLSTROEM.
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Umarły wodospad.
(„Doda fallet“ ) 

powieść
ze szwedzkiego przetłómaczył F. O. S.

(Ciąg dalszy).

W  tym bezmiarze, jeden tylko słaby głos zamilkł, 
z w tym drobiazgu zawierało się właśnie niewytłóma- 

J^one, które rosło i obejmowało wszystko. Myśl stanę- 
%  tak jak stanął młym. Jakże to sobie wyjaśnić, jak 
^oziimieć następne zjawiska?

Fale prądu nie wrzały już białą pianą, nie pędziły 
^ tym samym kierunku. Z niespokojnym pluskiem, pię- 
tr^yły sic, udeczały o siebie, już, gdyby grunt pod niemi 
^■czął się chwiać a, siłai ciężkości działać przestała. Lecz 
^eanią nie wstrząsało najlżejsze drżenie. Drzewa po da- 
^óemu stały nieruchome, tylko woda podlegała jakiimś 
Niepojętym zmianom. Pow‘ietrze bydo również przejrzy- 

jak przed chwilą, łuk tęczy lśnił nad wodospadem. 
w tern, czy to może obłok zakrył słońce, że błyszczące 
k^rwy zagasły? Nie, promienie jego igrały ciągle na 
^rzehołkach drzew, to tylko pył wodny zniknął. Cu- 
downem było toi wszystko. Nagle, huk potoku w  skal- 

zazębieniu rozległ się jak krzyk konającego i za­

milkł, a w ciszy tej leżała nieopisania, groza. Nie było 
już wodospadu. Opok>, której nigdy ludzkie nie oglą­
dało1 oko, czerniała teraz, obnażona., oślizgła, kapiąca 
w-edą.  ̂Byli więc świadkami czegoś, przechodzącego 
wszelkie pojęcie, jak gdyby wieczność, jak wszystko in­
ne, miała swój koniec, a słowa Stwórcy zamarły. Jak 
gdyby czas począł się cofać, góiy ruszać ze swych po­
sad, a rzeki płynąć wstecz ku swym źródłom. Nawet 
stało się już to w pewnej mierze. Na samym kraju prze­
paści znajdował się próg, z którego ustępował teraz 
prąd, tocząc się w górę, ku jezioru, gdzie brał swój po­
czątek. A  jednak ta rzeka jasności słoneczna zalewała 
przestwór, ta. sama cisza zalegała lasy i wzgórza.

I wszystko to było dziełem kilku chwil zaledwie, 
zanim gwałtowne bicia serc zdążyły uciszyć się. Teraz 
zapanowało głębokie milczenie, dające się odczuć jak 
coś jealnego, stokroć bardziej przerażające, niż da­
wniejszy grzmot. Za niemi poruszyła się postać, któ­
rej przedtem nie dostrzegli. Zdawało się, że jest uoso­
bieniem całej grozy chwili i miejsca.. Człowiek ten rzu­
cił strzelbę av krzaki i z dziką-, bezcelową gwałtowno­
ścią szaleńca ciskał się na wszystkie strony. Czapka 
spadła mu z głowy, rude, kudłate jak u niedźwiedzia 
włosy opadały na- czoło, z pod którego łyskały ogniem 
obłąkanie oczy. Był to Ivan Ołsson z Yasterede. Maguil 
wiedziała, że zwykle błąkał się ^  tych stronach i po­
znała go. Padł na kolana., wyciągnął ręce ku niebu, 
płakał i jęczał: „Panie, nie karz, nas! Wstrzymaj swój 
sprawiedliwy wyrok, niech nie spadnie na nasi Jeżeh* 
taka twoja wola, użyj mnie za narzędzie twej zemsty!

Przywi*óć rzekę, chociażby miała przynieść z sobą bu­
rzę twego gniewu! Co zrobiono1 z twoim t worem, * 
jak śmiano naruszyć go?44 Gwałtwność obłąkań-j 
<-a naprowadziła Maguil na domysł, co jest przyczyną; 
tego, co zaszło. „To kanał Zuch-Hussa44, rzekła, „to je- ’ 
go robota. Mówił o tein nieraz, lecz poczytywano to za ! 
przechwałki, bo i któż mógł przypuścić coś podobne­
go?44 Olcf prawie się przeraził. Sprawca tego, co wi­
dział na właśnie oczy, wydawał mu się nade zło wiekiem. 
Zmienić bieg rzeki, nakazać wodospadowi, aby się za­
trzymał i być usłuchanym! Któż mógł porwać się na 
to? ,,To nie. jest zwykły człowiek44, rzekł, „może osią­
gnąć wszystko, co zechce44. Maguil uśmiechnęła się po 
raz pierwszy tego wieczora. „Z wyjątkiem jednego44, 
odpowiedziała, „Sądzisz może, że a v  mocy jego pokie­
rować tem, co -widzimy? Następstwa tego okażą się nie 
> u i nie zaraz. Chodźmy zobaczyć, co się dzieje na je­
ziorze44. —  Poszli brzegiem cichego teraz strumienia 
i wstąpili ma' wzgórze, skąd można było sięgnąć okiem 
daleko. Oboje zapomnieli teraz, o sobie, zajęci jedynie 
; o tęgą dokonanego faktu. Tylko Olaf odczuł, że \vy- 
(ieczka, którą rozpoczął pełen wesela i nadziei. zakoń-‘ 
czyła się tak dziwnie. j

X . i
Na jezioize katastrofa zaszła jeżeli nie tak nagle, 

jak przy wodospadzie, to jednak, nie mniej niespodzia­
nie i zagadkowo. Nie wielu było jej świadkami, bo 
wcześnie udamo się na, spoczynek, a z wieczora wygląd 
równiny nie zapowiadał nic groźnego lub niezwykłe-1 
go. Dopiera później przypomniano sobie jakiś świąte­

czny spokój na powier®c-hńi wód, jakieś pełne smętku 
odbicie ostatnich słonecznych promieni. Lecz wdedy- 
< iesżono się tylko z błogosłaudenstwa tego - wieczora
i ułożono do smacziieg-o snu, aby nazajutrz ze św-ieżemi 
siłami jąć się dziennych trtidów.

Dwaj radni z Fors powracali jeziorem do domu. 
Wypadało im płynąć spory kęs drogi, lecz mieli przed 
sobą jasną, spokojną noc, więc nie spieszyło, hn się. 
Husc ominął ich z zwykłą nur gorączką, wołając, aby 
nie żałowali rąk, bo cały dzień woda przybierała, w  
kanale. „Ten nie przestanie' nigdy pleść swoje44 —  po­
myśleli, nie zwracając uwagi na jego przestrogi. Nastę­
pnie napotkali kilku robotników, zajętych przy kopa­
niu, których zluzowano. „Ozy prędko będziemy mogli 
płynąć nową drogą?44 — rzucili im pytanie na żart. 
„Prędzej, niż się spodziewacie44 —  odpowiedziano. 
..Trzymajcie się bliżej brzegu44. ..Ten Huss pozarażał 
wszystkich' swe jem szaleństwem4* —  rzekli jeden do 
drugiego — „gdzie tu być może jakie niebezpieczeń- 
fitwo?‘\ I nie przyspieszając tempa, płynęli sobie dalej. 
A jednak niebawem zwróciło to ich uwagę, że łódź skrę­
ca’się, że nie trzyma się jednego kierunku. Musiał po­
wstać-nowy prąd jakimś nięwytłómaczonym- sposobem. 
Trzeba było coraz bardziej naciskać na prawe wiosło. 
Wkoło nich woda, stawała .się niezwykle kapryśną. Cho­
ciaż najlżejszy wietrzyk nie poruszał powietrza, marsz­
czyła się dziwnemi, riespokojnemi falalni, które ude 
rżały o przód i tył czółna jakimś głuchym, stłumionym 
pluskiem. Obejrzeli się dokoła..

(Ciąg dalszy nastąpi).
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wołane do baczenia na jnateryalne i moralne dobro opu­
szczonych nieletnich. Ofiarność publiczna na społeczne 
cele wielka tu i chętna, niemniejsze zajęcie się sprawami 
piiblicznemi i wypatrywanie przyszłości i jej zadań.

X.

TELEGRAMY.
Po zajęciu Bukaresztu.

Telegram Cesarza Wilhelma.
Berlin. (B. kor.) Biuro W olffa  donosi dn. G b. m.:

Cosa-rz avvstosował do cesarzowej następujący tele­
gra m:

Bukareszt wzięty! Jakiż wspaniały, z łaski 
Boskiej osiągnięty sukces na drodze do pełnego 
zwycięstwa! Szybkienii uderzeniami nasze niepo­
równane wojska, łącznie z naszymi walecznymi 
sprzymierzeńca mi, pobiły nieprzyjaciela, gdziekol­
wiek tylko się stawiał. Doświadczone kierownictwo 
wskazywało im drogę. Oby Bóg pomagał dalej!

W  i I h e ] m.

Radość w Wiedniu i Budapeszcie.
Wiedeń. (B. kor.) Cała prasa stoi pod olbrzymiem 

wrażeniem, jakie w całej opinii publicznej wywołała ra­
dosna wiadomość o z w y c i ę s t w a c h w R u m u 11 i i. 
Pisma w7 artykułach wstępnych sławią jedyne w tym 
rodzaju sukcesy broni, jako wydarzenia o rozstrzyga­
ją ceni znaczeniu. W  szybkim zwycięskim pochodzie 

urzeczywistnione zdobycie Bukaresztu, przez co c z w ar- 
t a ju ż  n i e p r z y j a c i e l s k a  s t o l i c a  wr p a d ł a 
w r ę c e  w  o j s k  s p  r z y iń i e r z  o n y c  h, jest dowo­
dem niezłomnej siły wojsk sprzymierzonych, dla Ru­
ni unii zaś i dla koalicyi, której niemoc, by ochronić 
swych pupilów', ujawniła się W zawstydzający sposób, 
utrata Bukaresztu oznacza katastrofalną kieskę.

Pisma wskazują na wielkie militarne i gospodarcze 
znaczenie zwycięstw pod Bukaresztem i Ploesti. i, co 
się tyczy moralnego znaczenia tych wydarzeń, podkre­
ślają z głębokiem zadośćuczynieniem, że w krótkim 
stosunkowo czasie nastąpił upadek wiarołomnej Ru­
munii.

Równocześnie pisma witają z zadośćuczynieniem 
upadek A s p u i t h a. k t ó r y b  y ł j e d n y  m »  g  ł ó- 
w 11 y c h w i 11 ow  a j c ó w w o j  11 y  św  i a t o w  e j i 
którego zniknięcie z widowni politycznej jest wyraźnym 
znakiem niezadowolenia, jakie wyłoniło' się w Anglii z 
wyników woj-ny. Z okoliczności, że upadek Asęuitha 
i upadek Bukaresztu schodzą się co do czasu, można 
wnioskować, iż między oboma wydarzeniami i s t n i e- 
j e p e w i e n  z w i ą z; e k.

Wiedeń. (B. kor.) Wiadomość o zajęciu B u k a ­
r e s z t u  i P l o e s t i  rozeszła się z  pomocą nadzwy­
czajnych wydań dzienników jeszcze wieczorem tak w 
Wiedniu i Budapeszcie, jak i w całej monarchii została 
przyjęta z  w ielką radością i wdzięeznem uznaniem dla 
wspaniałych czynów sprzymierzonych armii.

Przyczyny klęski Rumunów.
Kopenhagą. Z Petersburga, donoszą: W  rosyjskich 

kołach wojskowych żywo jest roztrząsana kw^estya, w 
czem tkwi przyczyna zdumiewająco szybkiego upadku 
Rumunii. Znający dobrze stosunki w armii rnmimskiej 
przypisują klęskę niedostatecznemu wyszkoleniu ru­
muńskiego korpusu oficerskiego, jak również opinii, że 
nieprzygotowanie jego do wojny jest w pierwszej linii 
powodem obecnej katastrofy-narodowej. Znaczna nad­
to większość oficerów rumuńskich przekonana była, że 
obecnie powtórzy się his-torya z roku 1913 i że tak, jak 
wówczas w Bułgaryi, zwycięski pochód bez strat zmusi 
Austro-Węgry do proszenia o pokój. Jak opowiadają 
oficerzy rosyjscy, którzy byli w  Bukareszcie, w chwili 
wymarszu na Siedmiogród niektórzy oficerzy rumuń­
scy chełpliwie chwalili się, że idą na' kampanię w stro­
jach galowych, by módz następnie ładnie zaprezento­
wać się w Budapeszcie. Jako drugą przyczynę podno­
szą w Petersburgu małą hiteUgeneyę i wykształcenie 
fachowe podoficerów, którzy nie zdolni są dobrze wy­
konać rozkazy komendy. Braki te rażąco wykazali 
zwłaszcza, podoficerzy artyleryi. Również niedoceniane 
przeciwnika i pycha wojska rumuńskiego przyczyniła 
się do tak niemiłej dla. nich niespodzianki.

Forty Bukaresztu.
Zwycięstwo pod Bukaresztem wykazało znów lueu-

L A n n n ó ń  4"Tłr*i n i t r  r\ W  o./-' n  II1 Tłr/1 m  I O  K l e i  O W ' l l i C t W Ożyteczność twierdz w  obecnej wojnie, 
wojsk rumuńskich ustąpiło ze stolicy, nie ufając odpor­
ności jej fortów. Bukareszt jednak przygotowywano do 
celów obronnych. Do ufortyfikowania go w ezwał rząd 
rumuński w r. 1883 belgijskiego generała Briałmonta, 
sławnego już wówczas fortyfikatora Antwerpii., Brial­
mont objechał Rumunię i ułożył plan umocnienia' granic 
i stolicy tego państwa. Austrya dopatrywała się. w7 tem 
nieprzyjaznej demonstracji. i spowodowała, odwołanie 
Briałmonta. Pozostał on jednak w ciągłym kontakcie z 
rządem rumuńskim i dał projekt fortyfikacyi, która do­
piero w r. 1.896 została ukończona. s

Siedindziesięoiopięcio’ kilometrowy pas f-ortow był 
w" znacznie większej ilości wyposażony w7 ruchome pani-1 v //l JCl C /jilll V u ^ J Alv i-V 4-  ̂ l ■*-
eerne wieże francuskiego pochodzenia (284 dział), niż 
planował' Brialmont. Oprócz, Antwerpii i Bukaresztu u- 
mocnił także Brialmont Leodyum i Naniur według swo­
jego systemu. Zmarły wr r. 1903 w Brukseli, nie dożył 
upadku swych dzieł.

Zaniepokojenie w Petersburgu.

I  tak mówi się w Petersburgu o tein, że Odessa zo­
stanie opróżnioną,, Bukareszt jest zbombardowany i naJ- 
leży się obawiać wielkiej ofenzywy na K ijów. \  

Równocześnie krążą pogłoski j a k o b y  B z W &- 
c y  a m i a ł a ’ s i ę  w d a ć  w w  o j n ę ma, k o r z y ś ć  
m o  c a r s t w  centralnych, na co jednak —  według za­
pewnień sztokholmskiego korespondenta szwajcarskiej 
ajencyi —  nic nie zdaje się wskazywać.

wyniesiono. To kwadrans trwającej wrzawie dokończył j wszystkich Wydziałów Uniwersytetu, młodzież akademicką 
l innych oświadczeniach posiedzenie i wreszcie publiczność. W  czasie nabożeństwa chór akademi-Barzilai mowę. Po kilku 

dla uczczenia pamięci straconych zamknięto.

Cesarz Karol w głównej kwaterze.
Wiedeń. (B. kor.) Z wojennej kwatery prasowej do- 

naszą: Jego cesarska Mość cesarz przebywał dziś cały 
dzień w  miejscu naczelnej komendy armii i przyjął 
przedpołudniem kilku wojskowych funkcyonacmiszy z 
raportem.

Po godz. 1 popoł. przybył Jego cesarska, Mość c e- 
s a r z n i e m i  e c; k  i wraz z jeneralnym marszałkiem 
polnym H i n d e n b u r g’ i e m, jenerałem piechoty K  u- 
d e n d o r f  f  cfm i oficerami swego orszaku. Gości po­
witał Jego cesarska Mość cesarz Karol, polny marsza 
łek a r c y k s i ą ż ę  F r y d e r y k  i szef sztabu jeni 
polny marsz, bar, C o n r aj d H o e t z e n d o  r f  przy 
serdecznym udziale ludności. Obaj monarchowie znaj­
dowali się pod włażeniem wiadomości o zwycięstwach 
w  Rumunii, zajęcia, Bukaresztu i obsadzenia ważnego 
kolejowego: punktu węzłowego Ploesti. Popołudnie spę­
dzili obaj monarchowie na, wojskowych naradach, na 
omawianiu detańicznem nowo utworzonego wojskowo- 
politycznego położenia!, poczem cesarz niemiecki odje­
chał z powrotem do wielkiej główniej kwatery.

Cesarz Karol wystosował w  ciągu wieczora do 
nieobecnych podczas zjazdu monarchów państw sprzy­
mierzonych depesze z życzeniami. Do króla bułgar­
skiego:

„Wobec wspaniałych czynów sprzymierzonych sił 
zbrojnych wr Rumunii, któiych przednie oddziały dziś 
w nocy wkroczyły do nieprzyjacielskiej stolicy, czynię 
zadość pożądaniu serca, wyrażając żywą radość z po­
wodu tego sukcesu, wiernego współdziałania. Przez to 
uczyniony został ważny etap na drodze, na której wkro­
czenie my wbrew naszej woli przez naszych zdradzie­
ckich sąsiadów zostaliśmy zmuszeni. Korzystam z tej 
sposobności, aby wyrazić najserdeczniejsze życzenia z 
powodu pełnego sławy udziału Twych dzielnych wojsk 
i wyrażani nadzieję, że przy pomocy Bożej nie długo 
nadejdzie czas, w* którymi nieprzyjaciel przekona się o 
bezowocności dalszego rozlewru kiwi. Karol".

W telegramie wystosowanym do sułtana równiej 
składa cesarz życzenia dla sułtana z powodu sławnego 
udziału jego wojsk mr walkach rumuńskich i kończy sło- 
w ami: „Oddaję się nadziei, że wr bliskiej, przyszłości bę­
dzie nam danem końcowe i ostateczne zwycięstwo nad 
naszymi nieprzyjaciółmi11. ?

Wieczorem przyjął cesarz prezydenta ministrów7 
Dra Koerbera, który przedpołudniem był na posłuchaniu 
u cesarza niemieckiego. Cesarz przyjął premiera celem 
[••rżyjęcia sprawozdania o przebiegu rokowań i zaprosił 
następnie Dra Koerbera i wiceprezydenta urzędu ży­
wnościowego bar. Friesa. do swego stołu.

Berlin. (B. kor.) Biuro W olffa donosi: Jego cesar­
ska Mość cesarz Karol złożył wczoraj wizytę w niemle­
skiej głównej kwaterze w towarzystwie arcyksięcia 
Fryderyka i bar. Conrada Jego cesarskiej Mości, cesa­
rzowi Wilhelmowi, jako panujący sprzymierzonego pań­
stwa i zabawił tam do wieczora.

Niemiecki cesarz w towarzystwie marszałka Hin- 
denburga rewizytowali dziś te odwiedziny w naczelnej 
komendzie armii.

Cesarz Karol nadał cesarzowi Wilhelmowi woj­
skowy krzyż zasługi 1 klasy z dekoraCyą wojenną, ce­
sarz niemiecki zaś nadal swemu wysokiemu sprzymie­
rzeńców7! liście dębowe do orderu „Pour le merite11.

Nowa ofenzywa włoska?
Lugano. O zamknięciu gra nicy włoskiej pisze wy­

chodzący w  Lugano włoski dziennik „OorrieTe del Ti- 
eino‘\ Zamknlęicie granicy 'było zapowiedzią- .wzimo- 
cnionej ofenzywy’: na całym wło'sko-ausJiyaekim froncie.

Według prywatnej statystyki stracili Włosi do 
końca, listopada 5.616 oficerów, w tem 11 generałów 
i 326 oficerów sztabowych.

Z Izby włoskiej.

Zurych. Według doniesienia, szwąj-cayskiej ajencyi 
telegraficznej ze Sztokholmu pod datą 4 b. m. nadeszło 
tam wprost z Petersburga sprawozdanie, według które­
go obiegają w  stolicy rosyjskiej od kilku dni niepoko­
jące pogłoski podsycane tem,, że ze strony rządu stale 
zatajana jest prawda o położeniu wojennem.

Zurych. (B. kor.) Wczoraj zebrała się Izba włoska. Pre­
zydent ministrów B o s e 11 i w mowie wygłoszonej wspom­
niał przedewszystkiem o męczennikach za sprawę włoską 
w Austryi, któiych los podniecał zawsze Włochy do dzieła 
wybawienia. Premier przyznał, że w ojska austro-węgierskie 
jeszcze zawsze stoją u bram Włoch. W sprawie Gorycyi 
pow7iedział, źe najpiękniejszy klejnot wioski wyiwany zo­
stał z długiej uzurpacyi Habsburgów7. Następnie wspomniał 
o wypadkach, zaszłych od czasu ostatniej sesyi Izby, o wy­
powiedzeniu wojny przez Rumunię i podkreślił, że odbudo­
wanie Serbii i Belgii tworzą i s t o t n y  ce l  w o j u  y.

Wysłaniem w7ojska włoskiego do Salonik Włochy za­
dość uciyniły wspólnemu programowi zupełnej jedności a- 
kcyi sojuszników.

Boselli o Polsce.
Następnie powiedział Boselli: Duch włoski związany 

jest z duchem polskim pełriemi sympatyi tradycjami. Wło­
chy zgodnie z sojusznikami p r z y  k l a s n ę ł y  c a r o w i  
Rosyi, gdy niedawno zatwierdził gwaraneye dla całej lu­
dności polskiej, jedności i samodzielności. Mocarstwa cen­
tralne natomiast potwierdziły r o z k a w7 a ł k o w a n| i e 
P o l s k i  (?) i w sposób przeciwny praw u międzynarodowe­
mu dokonały przeniesienia praw zwierzchniczych, przez co 
w niesłychany, prowokacyjny sposób zmuszają lud polski 
do walki przeciw państwu, do którego Polacy p r a w n i e 
n a l e ż ą  (?). Przeciwko temu r z ą d  w ł o s k i  f o r m a l ­
n i e  z a p r o t e s t o w a ł  u rządów7 neutralnych.

Przy omawianiu przez Barzilaia straconych za; zdradę 
ytanu w Austryi Włochów cała Izba powstała z wyjątkiem 
socyalistów, którzy* siedzieli, co spowodowało stek obelg 
na nich: „Tchórze! sprzedawczyki! łajdaki! zdrajcy!11 itd. 
Prezydent nie zdołał przez długi czas przywrócić porządku.

Dep. Montignierl, który krzyczał ciągle: „Śmierć Au­
stryi!11 —  dostał atalęu epileptycznego i nieprzytomnego

Po dymisyi Asąuitha.
Po dymisyi Asąuitha.

Berlin. Z Rotterdamu telegrafują do „Ta,gebl^ttu“ : 
„Manchester Guardian11 wymienia, Lloyda George* a jako 
następcę Greyria.

Grey, Mac Kenna, Ralf out i Landsdovne wystąpi­
liby z gabinetu. Carson zastąpiłby Lloyda, G eo rg ia  al­
bo Balfoura:.

Lloyd George —  premierem.
Londyn. (B. kor.) Za, doradą Bonar Lawa wezwał 

król L 1 o y  d a G e o r g  e, by objął utworzenie; gabi­
netu. L l o y d  G o o r g  e p r z; y  j ą ł to. Bodzie on się 
starał utwrorzyć narodowy gabinet, bez względu na ró­
żnice partyjne.

Zamieszanie w Anglii.
Amsterdam. (B. kor.) Biuro Reutera wyraża możli­

wość, że Lloyd George, jeżli nie będzie mógł zapewnić 
sobie odpowiedniego poparcia ze strony Izby gmin, bę­
dzie zmuszony zająć podobne stanowisko jak Bonar 
Law. Móżliwem więc jest, że Asąuith będzie*zaproszony 
do objęcia, kierownictwa gabinetu.

cki wykonał szereg pieśni.
XV. WIECZÓR KLASYCZNY.

Sejm węgierski
Budapeszt. (B. kor.) Przed porządkiem dziennym poseł 

U g r o n (partya konst.) prosił prezydyum, by zapropono­
wało izbie wyrażenie g ł ę - b o k i e g o  p o d z i ę k o  w a- 
n i a  dla naszych i sprzymierzonych wr ad z ów7: areyks. 
J ó z e f a ,  gen. M a c k c n s e n  a i gen. F a Ik  e n li a y n a. 
Wniosek podjęty przez prezydyum jednomyślnie p r z y- 
j ę t o. Następnie dokonano wyboru. 24. członków7 komisyi 
r e g n i k o l a r n e j  i przystąpiono do inteipelacyi. P. Me- 
zoessy interpelował w sprawie k a t a s t r o  f y  k o l e j o ­
w e j  w H er  c e gh a l o  m. Wytykał zbyt częste używa­
nie wagonów7 salonowych i zarzucił gabinetowi szereg za­
niedbań, popełnionych przez niewybudowanie drugich to­
rów7 na główmy eh liniach węgierskich z Galicyą, Siedmio-’ 
grodem; Rumunią i Serbią.

W  odpowiedzi min. handlu oświadczył, że dochodze­
nia nie są ukończone, nie może zatem odpowiedzieć na 
szczegóły. Używanie wagonów salonowych ograniczonem 
jest do wypadków najkonieczniejszych. Podnosi zadania, 
jakie wskutek wrojny ma kolej do spełnienia i oświadcza, 
że najkonieczniejsze nowe budowle zostały dokonane. Brak 
wy szkolonego personalu kolejowego jest następstwmm po­
wołań kolejarzy do wojska.

Wiadomości telegraficzne.
(Trierramy * Głosu Narolu* z dnia 7 grudnia.)

Prośba o ułaskawienie.
Budapeszt. „Pesti Naplo11 donosi z, Wiednia: Ska­

zany na śmierć poseł Dr KramaTz wniósł p r o ś b ę d o 
c e s a r z a o u ła  s k a w i e n i e .

Nowy gabinet rosyjski.
Genewa. Według „Temps11 zamierza Trepów7 przed­

sięwziąć bez zwłoki rekonstrukcję gabinetu. SzuwaJ- 
jew1' zostałby1 nadaljninistrefni wojny, Gregorowiciz mini­
strem marynarki, a lir. Ignatiew mimistrem, oświaty. Na­
tomiast tekę. ministra spraw zagranicznych piastowałby 
albo ambasador w Rzymie Giers albo rosyjski poseł w7 
Lizbonie Botkin. Obaj zostali już powpłani do* Peters­
burga. Jako ewentiiajni ministrowie resortowi, wcho­
dzą pod uwagę według infotrmaeyj petersbim^kich pre-

W poniedziałek dnia'. 
11. bm. odbędzie się XY. Wieczór klasyczny, który wypełnią! 
„Timon11 Lukianosa wr przekładzie M. A. Boguckiego oraz 
„Hekabe11, tragedya Eurypidesa w7 tłómaezeniu B. Butiy- 
mowicza. Tytułową rolę Hekaby odtworzy p. R. Łuszezkie- 
wlczówńa, rolę zaś córki jej, Polykseny; p. M. Majdrowi 
czówma, artystki teatru miejskiego im. Jul. Słowrackiego 
Tragedya Eurypidesa illustrowana będzie muzyką Tomasza 
Sakellaridisa, profesora muzyki bizantyńskiej w7 Atenach 
Entuzyastyczny i natchniony muzyk, a zarazem wytrawny 
znawca muzyki starożytnej, odtwarza Sakellaridis ria pod' 
stawie norm muzyki starożytnej, wskazanej slow7em orygi 
nałów, biorąc do pomocy zachowTane szczątki muzyki anty 
kowej, a nadto tradycye jej, przejawiające się w pieśni ludo 
wej i kościelnej, takiej, jak towarzyszyła produkcyjni u.o 
tworów dramatycznych epoki wielkich mistrzów  ̂ tragedy 
greckiej Sofoklesa i Eurypidesa.

Tróby z obu utworów, odbywające się pod kierunkiem 
artystycznego reżysera Kola, p. Z. Noskowskiego, art. dram. 
reżysera sceny krakowskiej oraz p. M. Boguckiego, filólo 
gicznego reżysera, dobiegają końca. Pozostałe bilety są je 
szcze do nabycia w lokalu Towarzystwa Biblioteki Słu 
chaczów Prawa U. J„ ul. św. Anny L. 12, parter, codzienni 
od godziny 12— 1 w południe oraz od 5—6 wieczorem 
dniu zaś przedstawienia sprzeważ odbywać się będzie w ka 
sio teatru miejsldego im. J. Słowackiego.

KONCERt NA SAMARYTANINA POLSKIEGO. Se 
keya Samarytanina polskiego opield nad Legionistami przy 
pominą, że w7 piątek dnia 8. bm., vr święto M. B. Niep. Po 
ezęcia, odbędzie się w sali Sokoła koneent na dochód Sc 
kcyi Samaiytanina polsldego opieki nad Legionistami, któr 
od początku wojny utrzymuje Schronisko dla Legionistów 
przy ulicy św. Tomasza. TMc sympatyczny cel koncertr 
jak niemniej biorące w7 nim udział wybitne siły artystyczn* 
sprawią niewątpliwie, że sala Sokoła zapełni się po brzeg! 
Nazwiska znakomitej śpiewaczki p. Marek-Onyszkiewiczę 
wej, cenionej ogólnie artystki p. Konopnickioj-Pyt-lińskie; 
udział Tow’. Operow7ego z prof. p# Wallek-Wałew skim da| 
rękojmię artystycznego poziomu piątkow7ego koncertu. Bi 
łety po 3C30, 2420, 1'GS i 1 K  do nabycia w księgarni Krzy­
żanowskiego w7 Rynku gł. i W dzień koncertu przy kasi 
w7 Sokole.

„ŻYCIE KAMIENI”. Na ten interesujący, a mało znan, 
temat mówić będzie znany uczony, prof.,Uniw\ Dr Józc 
Morozewlcz dziś w7 czwartek o godzinie wpół do 7 na sa 
Zakładu mineralogicznego przy ulicy Gołębiej I. 11 (Goi 
legium minus) na rzecz Sekcyi Samarytanina polskiego c 
pieki and Legionistami.

OBCHÓD 5-GO LISTOPADA. Ku uczczeniu histon 
cznej chwili proklamacji niepodległego i samoistnego Par 
st\va Polskiego odbędzie się w piątek, 8. grudnia, o‘ god:
5 popołudniu w sali Związku młodzieży rękodzielniczej 
przemysłowej przy ulicy Krupniczej 29, obchód uroczysty 
na który zarząd Związku zaprasza wszystkich przyjac.it 
i znajomych, oraz młodzież rękodzielniczą i przemysłowa 
Obchód poprzedzi dziękczynne i ' błagalne nabożeństwi 

które odbędzie się o godzinie 4-tej na tejże ulicy w kaplic 
S. S. Nazaretanek.

zydent Dumy Rodziamko, pr^ywóclicu pażdziie-riiikowców
Guczkow i dwaj dawmi członkowie gabinetu.

Nowy kodeks kanoniczny.
Lugano. (b. kor.) W  przemowie, które papież wygło­

sił na konsyśtorzu, oświadczył on, że k o d e k s  p r a w a  
k a n o n i c z n e g o  został zupełnie w7ypracowrany i będzie 
wnet promulgowany, dzięki czemu ułatwi się dla kleru 

laików7 zupełne poznanie kościelnjrch ustaw i rozporzą­
dzeń. Następnie wskazał papież na straszne szaleństwo 
ś w7 i a t o w e g o k o n f l i k t u  i powlędział: Ubolewając 
nad pełnią tego zła i ganiąc niesprawiedliwości popełniane 
na tej ziemi, błagamy Boga, żeby podobnie jak przez pro­
mulgowanie kodeksu dla Kościoła, tak i dla. cywilnego 
świata nastała wkrótce szczęśliwsza era.

KRONIKA.
"Z  miasta.

Z POWODU ZWYCIĘSTW W RU-

JL

DZWONIENIE
MUNIl. Kslążęco-biskupi Konsystorz w celu rychlejszego 
powriadomienia interesowanego Duchowieństwa komunikuje 
nam:

Z powodu ostatnich sukcesów; armii sprzymierzonych 
w Rumunii, w szczególności z powodu zajęcia Bukaresztu 
i Ploesti, stosownie do życzenia c. k. ministerstwa wyznań 
i oświaty , książęco-biskupi Konsystorz w Krakowie poleca 
wszystkim rządcom kościołów w Krakowie i dyecezyi, abj7. 
jutro, w dniu 8. grudnia, o godzinie 12 w południe zarządzili 
dzwonienie we wszystkie dzwony.

Z POWODU ZDOBYCIA BUKARESZTU złożyli J. E. 
komendantowi twierdzy Lukasowi gratulacye prezydent, Dr 
Leo i wiceprezydent Federowicz.

DZIEŃ MACIERZY ŚLĄSKIEJ W KRAKOWIE. Lokal 
zbiórki piątkowej na Macierz szkolną cieszyńską mieści się w 
Biurze Zarządu Głównego T. S. L. ul. Floryańska 15, I p. i bę­
dzie przez cały dzień otwarty. Wiele stolików nie jest 
jeszcze przez panie objętych. Panie, chcące dopomódz Macierzy 
polskiej, zechcą się dziś i jutro zgłaszać w T. S. L. Informacji 
udziela sekretarz Zarządu Głównego T. 8. L., p. Stanisław 
Rymar.

UROCZYSTE NABOŻEŃSTWO ZA DUSZĘ Ś. P. H. 
SIENKIEWICZA. Staraniem stowarzyszeń młodzieży aka­
demickiej „Polonii11 i innych, odbyło się w dniu dzisiejszym 
o godzinie 9 rano w kościele św. Anny uroczyste nabożeń­
stwo żałobne za duszę śp. Henryka Sienkiewicza. Na środku 
kościoła ustawiono katafalk rzęsiście oświetlony, otoczony 
zielenią i czarną krepą. Nabożeństwo i kondukt przy kata­
falku odprawił X. prof. Dr Zimmermann w asyście 00. Ka­
pucynów. W  nabożeństwie wzięli udział: rektor Dr Szaj­
nocha, protektor Dr Kostanecki, liczne grono profesorów

Z Polski i se świata. 
KONDOL ENCYA X. BISKUPA ŁOSIŃSKIEGO. Biur 

prasowe wojskowrej jeńęralnej gubernii w Lublinie, donor 
żo z okazyi śmierci cesarza Franciszka Józefa biskup kit 
lecki, Łosiński, wystosował clo jenerał-gubęrnatora telegra! 
kondolencjrjny, na który jenorał-gubernator telegraficzni 
odpowiedział.

CZERWONY KRZYŻ W LUBLINIE. Biuro kores7 
donosi z Lublina: Dziś przybyła, tu delegacja- galicyjskiej 
Czerwonego Krzyża z księciem Pawiem Sapiehą na czeł 
aby się naradzić z.władzami i tut. osobistościami w sprawi 
stosunków zdrowotnych w Polsce. W  Lublinie zostanie urz: 
dzone biuro -prężydyalne, które obejmie kierownictwo szp 
tali galicyjskiego Czerwronego Krzyża w Polsce* Czeiwor 
Krzyż galicyjski utrzymuje’mianowicie w austro-węgierski 
okupacyi trzy szpitale rezerwmwe i cztery epidemiczne, 
raz utrzymuje znaczną liczbę kolumn szczepienia.

O PAPIER DLA DZIENNIKÓW. Centralny Zwiąże 
przedsiębiorstw dziennikarskich w Wiedniu zwołał zarząd 
przedstawicieli wszystkich austryackich dzienników 
zgromadzenie celem zajęcia stanowiska wobec żądania 1 
lny kantów nowego podwj7ższenia cen papieru. Po djrsk 
syi uchwalono jednogłośnie następującą rezolucję:

„Żebrani dnia 12. listopada 1916 w dolno-austi.yackii 
Izbie handlowej i przemysłowej przedstawiciele wszystkie 
austryackich dzienników zastrzegają się zgodnie z prze' 
stawleielami prasy węgierskiej przeciw ciągłemu 'podwj '< 
szaniu ceny ze strony fabrykantów papieru i oświadczaj 
że dal*/' podwyższenie ceny papieru rotacyjnego, żąda? 
przez fabrykantów, nic może być pod żadnym warunkie: 
przyjęte, ponieważ przedsiębiorstwa dziennikarskie nowe^ • 
obciążenia żadną miarą wytrzymać nie mogą. Do przedh 
żenią istniejącego układu z Związkiem fabrykantów papie? 
upoważnia się wybrany swmjego czasu wydział wykona* 

czy Równocześnie upoważnia- się wspomnitny wydzij 
Związku centralnego, ażeby natychmiast powołał do życ 
towarzystwo dla zakupna, celem zaopatrzenia dzienniku 
austryackich w konieczny dla nich papier rotacyjny, or* 
ewentualnie inne materyały Wreszcie zgromadzenie zvra< 
się z usilną prośbą do rządu, ażeby przy służbie poMoch
zej w ministerstwie, handlu ustanowiono fachową radę prz; 

boczną, do którejby nulcżeli w równej liczbie zastęp? 
przedsiębiorstw 'dziennikarskich, ja ko też fabryk papieru r 
tacyjnogo celem wspólnego usunięcia trudności produkcl 
i rozdziału papieru rotacyjnego;

UROCZYSTOŚĆ PATRONALNA KUPIECTWA PO) 
SKIEGO. Starszy Kongregacyi Kupieckiej m. Krakowa 
prezes Stowarzyszenia kupców i młodzieży handlowej z 
praszają członków7 tych korporacyi na wspólne dorocz 
uroczyste Nabożeństwo w święto N-iopokal. Poczęcia Najś' 
Maryi Panny, Patronki Kupiectwa polśfeiego, które odb 
dzie się w piątek 8. bm. o godzinie wpół do 11-tej prze 
południem w kościele kupieckim św. Barbary. —  Członków 
mają się zebrać w prezbiteryum kościoła św. Barba 

(wchód przez zakrystyę), o godzinie 10-tej rano. Sklej 
i kantory w7 myśl dawniejszych uchwał Kongrógaeyi kupi 
ckicj nie mają być w tym dniu, jako \y święto kupieck 
otwierane.

Firm a:

l O Z E F  M A S S A R

W KRAKOWIE,
ul. Floryańska L. 15

Poleca na jesień i zimę: Aksam ity, W elw ety, Materye 
wełniane, Sukna, Flanele, Barchany i t. d. Gotowa 

Konfekcya i bielizna dla dzieci.
Magazyn otwarty od 8 rano do 1 w południe i od 3 popołudniu do 7 wieczór.
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